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  – Bi­le­ty do kon­tro­li pro­szę.


  Na­ta­lie Carr za­le­d­wie zdą­ży­ła opaść na fo­tel. Otwo­rzy­ła prze­past­ną czer­wo­ną tor­bę, żeby wy­jąć bi­let, i z prze­ra­że­niem skon­sta­to­wa­ła, że ni­g­dzie nie może go zna­leźć. Ser­ce za­czę­ło jej bić jak osza­la­łe. Mimo to uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co do kon­duk­to­ra.


  – Prze­pra­szam… Wiem, że po­wi­nien gdzieś tu być…


  Ale go nie było. Wi­docz­nie zo­sta­wi­ła go w dam­skiej to­a­le­cie, do któ­rej po­szła tuż przed wej­ściem na pe­ron. Wy­ję­ła go, żeby spraw­dzić nu­mer swo­je­go miej­sca, i naj­wy­raź­niej zo­sta­wi­ła na bla­cie obok lu­stra.


  Wes­tchnę­ła zre­zy­gno­wa­na.


  – Oba­wiam się, że mu­sia­łam go zgu­bić. Chy­ba zo­sta­wi­łam w to­a­le­cie, w któ­rej by­łam tuż przed wej­ściem do po­cią­gu. Je­śli zdą­żę, mogę po nie­go wró­cić.


  – Oba­wiam się, że bę­dzie pani mu­sia­ła ku­pić na­stęp­ny. W prze­ciw­nym ra­zie będę zmu­szo­ny po­pro­sić pa­nią o opusz­cze­nie po­cią­gu na naj­bliż­szej sta­cji.


  Ton gło­su kon­duk­to­ra ja­sno wska­zy­wał, że nie jest zgod­ny pójść na ża­den kom­pro­mis. Na­ta­lie nie wie­dzia­ła, co zro­bić. Nie mia­ła ze sobą go­tów­ki. Ten bi­let przy­słał jej oj­ciec, któ­ry bła­gał ją, żeby „nie opusz­cza­ła go w po­trze­bie”. W po­śpie­chu wzię­ła ze sobą to­reb­kę, w któ­rej mia­ła je­dy­nie tro­chę drob­nych i żad­nych kart kre­dy­to­wych.


  – Ale ja ko­niecz­nie mu­szę do­trzeć dziś do Lon­dy­nu. Nie mógł­by pan spi­sać mo­ich da­nych, a ja uisz­czę opła­tę po do­tar­ciu na miej­sce?


  – Oba­wiam się, że to nie­moż­li­we…


  – Ja za­pła­cę za tę pa­nią.


  Na­ta­lie do­pie­ro te­raz do­strze­gła sie­dzą­ce­go pod oknem pa­sa­że­ra. Była zdzi­wio­na, że do tej pory nie zwró­ci­ła na nie­go uwa­gi. Je­śli nie za­pach jego bez wąt­pie­nia kosz­tow­nej wody ko­loń­skiej, to do­sko­na­le skro­jo­ny sza­ry gar­ni­tur ja­sno wska­zy­wał na to, że jest czło­wie­kiem o do­sko­na­łym gu­ście i w do­dat­ku bar­dzo za­moż­nym. Był opa­lo­ny, choć nie­prze­sad­nie, miał sza­fi­ro­we oczy i ja­sne wło­sy. Pa­trze­nie na jego twarz było praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią, zu­peł­nie, jak­by kon­tem­plo­wa­ła ja­kieś dzie­ło sztu­ki. Po­czu­ła nie­ocze­ki­wa­ną falę go­rą­ca, któ­ra za­la­ła jej cia­ło. Nie zna­ła tego czło­wie­ka i nic o nim nie wie­dzia­ła. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go za­pro­po­no­wał, że kupi jej bi­let. Od razu przy­szły jej do gło­wy ar­ty­ku­ły z pra­sy, gdzie peł­no było opo­wie­ści o ko­bie­tach, któ­re gi­nę­ły z rąk „przy­zwo­itych” męż­czyzn.


  – To bar­dzo uprzej­mie z pana stro­ny, ale nie mogę przy­jąć tej pro­po­zy­cji. Na­wet pana nie znam.


  Męż­czy­zna ode­zwał się ci­chym gło­sem z lek­kim ak­cen­tem, któ­re­go nie po­tra­fi­ła roz­po­znać.


  – Za­ła­tw­my naj­pierw spra­wę bi­le­tu, a po­tem się przed­sta­wię.


  – Ale ja na­praw­dę nie mogę po­zwo­lić, żeby za­pła­cił pan za mój bi­let.


  – Dla­cze­go? Prze­cież sama pani po­wie­dzia­ła, że jesz­cze dziś musi do­trzeć do Lon­dy­nu.


  Rze­czy­wi­ście, zna­la­zła się w sy­tu­acji bez wyj­ścia, i nie­zna­jo­my do­sko­na­le o tym wie­dział. Mimo to wciąż się opie­ra­ła.


  – To praw­da, że mu­szę do­je­chać do Lon­dy­nu. Ale prze­cież się nie zna­my.


  – Boi się pani mi za­ufać? – spy­tał z lek­kim uśmie­chem, w któ­rym dało się do­strzec cień roz­ba­wie­nia. Za­kło­po­ta­nie Na­ta­lie się­gnę­ło ze­ni­tu.


  – Bie­rze pani ten bi­let czy nie? – Kon­duk­tor nie krył znie­cier­pli­wie­nia.


  – Sama nie wiem…


  – Zde­cy­do­wa­nie tak. Dzię­ku­je­my. – Męż­czy­zna jed­nym zda­niem roz­strzy­gnął kwe­stię.


  Jej pro­te­sty na nic się nie zda­ły. Ten fa­cet nie tyl­ko wy­glą­dał jak Ado­nis, ale miał przy tym znie­wa­la­ją­cy głos, któ­re­mu nie po­tra­fi­ła się oprzeć. Czu­ła, jak jej opór słab­nie.


  – Do­brze… je­śli jest pan pe­wien.


  Na­praw­dę mu­sia­ła się do­stać do Lon­dy­nu. Poza tym in­stynkt pod­po­wia­dał jej, że ten czło­wiek nie sta­no­wi żad­ne­go za­gro­że­nia. Mo­gła je­dy­nie mieć na­dzie­ję, że się nie myli. Kon­duk­tor przy­glą­dał im się z za­in­te­re­so­wa­niem, jak­by się za­sta­na­wiał, dla­cze­go ten przy­stoj­ny, do­brze wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna chce ku­pić bi­let zu­peł­nie ob­cej oso­bie. Nie wy­glą­da­ła na ko­bie­tę, któ­ra mo­gła­by zwró­cić uwa­gę ta­kie­go męż­czy­zny. Mia­ła na so­bie luź­ną bluz­kę, dżin­sy, ja­sne dłu­gie wło­sy zwią­za­ła z tyłu gło­wy i pra­wie nie no­si­ła ma­ki­ja­żu. Do­brze, że przy­naj­mniej pod­kre­śli­ła ogrom­ne sza­re oczy kred­ką, dzię­ki cze­mu wy­glą­da­ła nie­co bar­dziej in­te­re­su­ją­co.


  Mu­sia­ła do­trzeć dziś do ojca. Nie mo­gła za­po­mnieć jego peł­ne­go nie­po­ko­ju gło­su, kie­dy za­dzwo­ni­ła po­twier­dzić, że do­sta­ła bi­let i przy­je­dzie. Mu­siał być w wiel­kiej po­trze­bie, sko­ro zde­cy­do­wał się pro­sić ją o po­moc. Za­tem jed­nak był czło­wie­kiem jak inni, a nie, jak oskar­ża­ła go mat­ka, bez­dusz­ną ma­szyn­ką do ro­bie­nia pie­nię­dzy. Kie­dyś sły­sza­ła, jak mat­ka za­rzu­ci­ła mu, że nie jest w sta­nie ni­ko­go po­ko­chać i że li­czy się dla nie­go tyl­ko pra­ca. To ona wła­śnie sta­ła się głów­ną przy­czy­ną ich roz­sta­nia.


  Po roz­wo­dzie mat­ka wy­je­cha­ła do Hamp­shi­re i Na­ta­lie, któ­ra mia­ła wów­czas szes­na­ście lat, po­je­cha­ła z nią. Ko­cha­ła ojca, ale wie­dzia­ła, że nie jest to czło­wiek, z któ­rym mo­gła­by miesz­kać. W cią­gu ostat­nich lat od­wie­dza­ła go tak czę­sto, jak mo­gła, i prze­ko­na­ła się, że do­sko­na­le wie­dział o tym, że pie­nią­dze nie za­stą­pią bli­skiej oso­by.


  Od cza­su do cza­su dało się do­strzec w jego oczach sa­mot­ność i smu­tek. N pew­no bar­dzo prze­żył roz­sta­nie z ro­dzi­ną. Po­cie­cha, ja­kiej szu­kał w ra­mio­nach mło­dych ko­biet, była zwod­ni­cza. Ża­ło­wał tego, że nie ma już ro­dzi­ny i nic go już nie cie­szy­ło… na­wet sieć ma­łych ho­te­li, któ­ra przy­nio­sła mu for­tu­nę.


  – Po­pro­szę o bi­let w jed­ną stro­nę. I nie musi to być bi­let w pierw­szej kla­sie. Za­zwy­czaj po­dró­żu­ję dru­gą.


  Nie mo­gła nie od­czu­wać za­wsty­dze­nia i za­kło­po­ta­nia, kie­dy jej to­wa­rzysz wy­jął kar­tę kre­dy­to­wą, żeby za­pła­cić. Cie­szy­ła się, że są je­dy­ny­mi pa­sa­że­ra­mi w prze­dzia­le. Gdy­by ktoś zo­ba­czył ją w tej sy­tu­acji, ze wsty­du za­pew­ne za­pa­dła­by się pod zie­mię. Nie­zna­jo­my nie po­słu­chał jej proś­by i ku­pił bi­let w pierw­szej kla­sie. Mo­gła mieć tyl­ko na­dzie­ję, że uwie­rzył w jej tłu­ma­cze­nie o tym, że oj­ciec prze­słał jej bi­let. Nie wy­glą­da­ła na oso­bę, któ­ra z za­sa­dy po­dró­żu­je w pierw­szej kla­sie.


  Oj­ciec za­wsze po­dró­żo­wał pierw­szą kla­są i od­ru­cho­wo ku­pił Na­ta­lie taki sam bi­let. Te­raz ża­ło­wa­ła, że to zro­bił.


  Kon­duk­tor wy­dał bi­let, ży­czył przy­jem­nej po­dró­ży i wy­szedł. Nie­zna­jo­my uśmiech­nął się i po­dał jej bi­let. Bez sło­wa wzię­ła go do ręki.


  – To bar­dzo miłe z pana stro­ny – ode­zwa­ła się po chwi­li.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie.


  – Ze­chce pan za­pi­sać mi swo­je na­zwi­sko i ad­res, że­bym mo­gła od­dać panu pie­nią­dze?


  – Bę­dzie­my mie­li mnó­stwo cza­su, żeby się tym za­jąć. Może za­ła­twi­my tę spra­wę po do­tar­ciu do Lon­dy­nu?


  Na­ta­lie nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Z cięż­kim wes­tchnie­niem po­ło­ży­ła tor­bę na sie­dze­niu obok.


  – Może się so­bie przed­sta­wi­my, żeby roz­luź­nić at­mos­fe­rę? – za­pro­po­no­wał.


  – Zgo­da. Mam na imię Na­ta­lie.


  Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go nie po­da­ła na­zwi­ska. Czyż­by dla­te­go, że ten męż­czy­zna ją za­uro­czył? Ile razy była świad­kiem tego, jak jej przy­ja­ciół­ki na wi­dok przy­stoj­nych męż­czyzn kom­plet­nie tra­ci­ły gło­wę? Ale ona była inna. Ra­czej zo­sta­nie sama do koń­ca ży­cia, niż po­zwo­li so­bie uwie­rzyć w to, że jest kimś in­nym, niż była w rze­czy­wi­sto­ści.


  – Ja mam na imię Lu­do­vic, ale ro­dzi­na i przy­ja­cie­le na­zy­wa­ją mnie Ludo.


  – Lu­do­vic? To dość nie­spo­ty­ka­ne imię.


  – W na­szej ro­dzi­nie nosi je więk­szość męż­czyzn. A Na­ta­lie? Czy to tak­że ro­dzin­ne imię?


  – By­naj­mniej. Zo­sta­łam na­zwa­na po przy­ja­ciół­ce mo­jej mat­ki, któ­ra zmar­ła, gdy były na­sto­lat­ka­mi. Mama za­wsze mó­wi­ła, że nada­ła mi to imię na jej cześć.


  – To miłe. Je­śli wol­no mi to po­wie­dzieć, od­no­szę wra­że­nie, że w pani ży­łach pły­nie do­miesz­ka ja­kiejś in­nej krwi. Mam ra­cję?


  – Je­stem pół-Gre­czyn­ką. Moja mama uro­dzi­ła się na Kre­cie, ale prze­pro­wa­dzi­ła się do Wiel­kiej Bry­ta­nii w wie­ku sie­dem­na­stu lat.


  – A pani oj­ciec?


  – Jest lon­dyń­czy­kiem.


  – Za­tem ma pani w so­bie żar po­łu­dnia i chłód pół­no­cy. Cóż za fa­scy­nu­ją­ca kom­bi­na­cja.


  – Ujął pan to bar­dzo po­etyc­ko.


  Na­ta­lie nie chcia­ła być nie­grzecz­na, ale przed do­tar­ciem do Lon­dy­nu po­trze­bo­wa­ła tro­chę cza­su dla sie­bie. Zmarsz­czy­ła brwi.


  – Wi­dzę, że pa­nią ob­ra­zi­łem. Pro­szę mi wy­ba­czyć, nie mia­łem ta­kie­go za­mia­ru.


  – Nie cho­dzi o to. Tyle tyl­ko, że mu­szę jesz­cze parę rze­czy prze­my­śleć przed spo­tka­niem, któ­re mnie cze­ka.


  – To spo­tka­nie zwią­za­ne z pra­cą?


  Uśmiech­nę­ła się lek­ko.


  – Mó­wi­łam panu, że to tata prze­słał mi bi­let. Jadę się z nim zo­ba­czyć. Ostat­ni raz wi­dzie­li­śmy się po­nad trzy mie­sią­ce temu i roz­ma­wia­jąc z nim, od­nio­słam wra­że­nie, że ma ja­kieś zmar­twie­nie. Mam na­dzie­ję, że to nic zwią­za­ne­go ze zdro­wiem. Prze­był już je­den za­wał.


  – Przy­kro mi to sły­szeć. Miesz­ka w mie­ście?


  – Tak.


  – A pani w Hamp­shi­re?


  – Tak. Miesz­kam z mat­ką w nie­wiel­kiej wio­sce Stil­l­wa­ter. Zna ją pan?


  – Tak się skła­da, że znam. Mam dom nie­da­le­ko stam­tąd w Win­ter Lake.


  – Och!


  Win­ter Lake było jed­nym z bar­dziej zna­nych ku­ror­tów w Hamp­shi­re. Miej­sco­wi lu­dzie na­zy­wa­li to mia­stecz­ko Osa­dą Mi­lio­ne­rów. Lu­do­vic mu­siał być bar­dzo ma­jęt­ny, sko­ro miał tak dom. Nie wie­dzieć cze­mu, świa­do­mość tego fak­tu spra­wi­ła, że po­czu­ła się nie­swo­jo.


  Po­chy­lił się nie­co do przo­du i po­ło­żył rękę na opar­ciu fo­te­la. Do­strze­gła przy tym na jego pal­cu zło­ty sy­gnet z onyk­sem, któ­ry za­pew­ne był ja­kimś ro­dzin­nym klej­no­tem.


  – Sko­ro miesz­ka pani z mat­ką, do­my­ślam się, że pani ro­dzi­ce są roz­wie­dzie­ni?


  – To praw­da.


  – Jest pani bar­dzo zwią­za­na z oj­cem?


  To nie­spo­dzie­wa­ne py­ta­nie cał­kiem ją za­sko­czy­ło. Spoj­rza­ła w ocie­nio­ne dłu­gi­mi rzę­sa­mi nie­bie­skie oczy, za­sta­na­wia­jąc się, co od­po­wie­dzieć. I jak dużo może wy­znać temu nie­zna­jo­me­mu.


  – W prze­szło­ści by­li­śmy so­bie bar­dzo bli­scy. Po roz­wo­dzie ro­dzi­ców spra­wy nie­co się skom­pli­ko­wa­ły. Ostat­nie lata były znacz­nie lep­sze. Poza tym to mój je­dy­ny oj­ciec i za­le­ży mi na nim. Dla­te­go tak bar­dzo chcę do­trzeć do Lon­dy­nu i prze­ko­nać się, co go tra­pi.


  – Pani oj­ciec jest bar­dzo szczę­śli­wym czło­wie­kiem, że ma taką od­da­ną i tro­skli­wą cór­kę.


  – Sta­ram się taką być. Choć, je­śli mam być szcze­ra, cza­sa­mi z tru­dem mi to przy­cho­dzi. Mój oj­ciec nie jest ła­twym czło­wie­kiem i nie­kie­dy na­praw­dę trud­no go zro­zu­mieć. – Co ją pod­ku­si­ło, żeby opo­wia­dać temu nie­zna­jo­me­mu ta­kie in­tym­ne szcze­gó­ły z ich ży­cia?


  – A pan ma dzie­ci? – spy­ta­ła, żeby zmie­nić te­mat.


  Po jego twa­rzy prze­biegł cień i Na­ta­lie na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła, że za­da­ła to py­ta­nie.


  – Nie. Dzie­ci po­trze­bu­ją sta­bi­li­za­cji, a w obec­nej chwi­li moje ży­cie nie jest zbyt upo­rząd­ko­wa­ne.


  – Zga­du­ję, że nie jest pan obec­nie w sta­łym związ­ku?


  Mia­ła wra­że­nie, że w jego oczach do­strze­gła cień roz­ba­wie­nia. Na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła tego py­ta­nia. Dla­cze­go miał­by chcieć oświe­cić ją w kwe­stii swo­je­go ży­cia oso­bi­ste­go? W koń­cu była je­dy­nie przy­pad­ko­wo spo­tka­ną oso­bą, z któ­rą nic go nie łą­czy­ło.


  – Rze­czy­wi­ście.


  Tą enig­ma­tycz­ną od­po­wie­dzią za­koń­czył te­mat. Na­ta­lie stłu­mi­ła ziew­nię­cie i uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co.


  – Je­śli nie ma pan nic prze­ciw­ko temu, chy­ba się tro­chę zdrzem­nę. Wczo­raj póź­no wró­ci­łam z ko­la­cji i te­raz brak snu daje o so­bie znać.


  – Pro­szę się nie krę­po­wać. Ja mam tro­chę pra­cy do zro­bie­nia, więc do­sko­na­le się skła­da. – Ludo ski­nął w kie­run­ku otwar­te­go na sto­li­ku lap­to­pa. – Po­roz­ma­wia­my póź­niej.


  Za­brzmia­ło to jak obiet­ni­ca.


  Na­ta­lie wy­god­nie opar­ła gło­wę o za­głó­wek i po chwi­li za­snę­ła.


  Byli w ogro­dzie ich domu w Lon­dy­nie. Tata trzy­mał ją na rę­kach i ob­ra­cał w po­wie­trzu do­oko­ła.


  – Tato, prze­stań! Krę­ci mi się w gło­wie – krzy­cza­ła.


  Nad ich gło­wa­mi świe­ci­ło pięk­ne słoń­ce i ze­wsząd do­cho­dził śpiew pta­ków. Była szczę­śli­wa. Idyl­lę prze­rwa­ła mat­ka, wo­ła­jąc ich na her­ba­tę.


  Sen skoń­czył się rów­nie na­gle, jak się za­czął. Nie­ste­ty, był to tyl­ko sen. Sen, w któ­rym czu­ła się bez­piecz­na i ko­cha­na, a jej ro­dzi­ce byli ze sobą szczę­śli­wi.


  Po­wo­li wra­ca­ła do rze­czy­wi­sto­ści. Usły­sza­ła dźwięk prze­su­wa­nych drzwi i do prze­dzia­łu zaj­rza­ła kel­ner­ka, pcha­jąc przed sobą wó­zek z na­po­ja­mi i prze­ką­ska­mi.


  – Ży­czy pan so­bie cze­goś do pi­cia, sir? – spy­ta­ła Lu­do­vi­ca.


  Ludo uniósł brwi i spoj­rzał py­ta­ją­co na Na­ta­lie.


  – Wi­dzę, że wró­ci­ła pani do świa­ta ży­wych. Ma pani ocho­tę na kawę i ka­nap­kę? Jest już pra­wie pora na lunch.


  – Na­praw­dę? – Po­pra­wi­ła się w fo­te­lu i au­to­ma­tycz­nie spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Ze zdu­mie­niem skon­sta­to­wa­ła, że spa­ła po­nad go­dzi­nę.


  – Chęt­nie na­pi­ję się kawy.


  – Jaką pani pije? Z mlecz­kiem?


  – Z mlecz­kiem i z cu­krem, po­pro­szę.


  – A co z ka­nap­ką? – Zwró­cił się do kel­ner­ki. – Po­pro­szę o menu.


  Ko­bie­ta po­da­ła mu menu, a on wrę­czył je Na­ta­lie. Spoj­rza­ła na wy­dru­ko­wa­ną zło­tą czcion­ką li­stę.


  – We­zmę tę z szyn­ką i ciem­nym pie­czy­wem. Dzię­ku­ję.


  – Ja po­pro­szę o to samo, tyl­ko kawa czar­na.


  Po­cze­kał na zre­ali­zo­wa­nie za­mó­wie­nia, po czym ode­zwał się po­now­nie.


  – Mia­łem wra­że­nie, że coś się pani śni­ło – za­uwa­żył.


  Na­ta­lie znie­ru­cho­mia­ła.


  – Czyż­bym mó­wi­ła przez sen?


  – Nie, ale za to lek­ko pani po­chra­py­wa­ła.


  No tak, tego jej tyl­ko bra­ko­wa­ło.


  – Ja nie chra­pię – od­par­ła obron­nym to­nem. – A przy­naj­mniej nic mi o tym nie wia­do­mo.


  – Pani chło­pak z pew­no­ścią jest zbyt grzecz­ny, żeby pani o tym po­wie­dzieć – uśmiech­nął się i upił łyk kawy.


  – Nie mam chło­pa­ka, a gdy­bym na­wet mia­ła, nie po­wi­nien pan od razu za­kła­dać, że…


  – Że ze sobą sy­pia­cie? – do­koń­czył za nią gład­ko.


  Na­ta­lie nie chcia­ła mu się wy­dać nie­do­świad­czo­na i na­iw­na. Ugry­zła ka­wa­łek ka­nap­ki i po­sło­dzi­ła kawę.


  – Cał­kiem do­bra. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że je­stem taka głod­na. To chy­ba dla­te­go, że nie zja­dłam dziś śnia­da­nia.


  – Po­rząd­ne śnia­da­nie to pod­sta­wa uda­ne­go dnia.


  – Moja mama za­wsze to po­wta­rza.


  – Wspo­mnia­ła pani, że po­cho­dzi z Kre­ty?


  Na­ta­lie wy­cho­wa­ła się na opo­wie­ściach mat­ki o ro­dzin­nym kra­ju. Ona sama była w Gre­cji za­le­d­wie kil­ka razy.


  – To praw­da. Był pan tam kie­dyś?


  – By­łem. To pięk­na wy­spa.


  – Mnie też się po­do­ba. Chęt­nie bym tam jesz­cze po­je­cha­ła. – Jej zie­lo­ne oczy za­lśni­ły. – Cią­gle jed­nak coś sta­je na prze­szko­dzie. Jak nie pra­ca, to inne zo­bo­wią­za­nia.


  – Pani ka­rie­ra musi po­chła­niać wie­le cza­su.


  Na­ta­lie uśmiech­nę­ła się.


  – Nie na­zwa­ła­bym tego ka­rie­rą, ale lu­bię swo­ją pra­cę. Ra­zem z mamą pro­wa­dzi­my nie­wiel­ki pen­sjo­nat.


  – Co spra­wia pani szcze­gól­ną przy­jem­ność? Co­dzien­ne pro­wa­dze­nie pen­sjo­na­tu czy też ra­czej zwią­za­ne z tym spra­wy for­mal­ne i fi­nan­so­we?


  Na­ta­lie za­ję­ła się pro­wa­dze­niem pen­sjo­na­tu dla­te­go, że jej oj­ciec był wła­ści­cie­lem sie­ci do­sko­na­le pro­spe­ru­ją­cych ho­te­li. To od nie­go wie­le się na­uczy­ła i po­lu­bi­ła to za­ję­cie.


  – Szcze­rze mó­wiąc, lu­bię wszyst­kie aspek­ty tej pra­cy, jed­nak więk­szość spo­tkań biz­ne­so­wych pro­wa­dzi moja mama. Jest do­sko­na­łą me­ne­dżer­ką i ku­char­ką. Go­ście po pro­stu ją uwiel­bia­ją. Ja zaj­mu­ję się głów­nie spra­wa­mi for­mal­ny­mi i do­glą­da­niem wszyst­kie­go. Przy­cho­dzi mi to z więk­szą na­tu­ral­no­ścią niż jej.


  – Lubi pani być za coś od­po­wie­dzial­na?


  Jego py­ta­nie wpra­wi­ło ją w za­kło­po­ta­nie. Czyż­by uwa­żał, że się prze­chwa­la?


  – Czy za­brzmia­ło to tak, jak­bym była ty­pem agre­syw­nej biz­ne­swo­men?


  Przy­stoj­ny roz­mów­ca po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą.


  – By­naj­mniej. Zresz­tą nie ma nic złe­go w tym, że jest się sta­now­czym w in­te­re­sach, zwłasz­cza kie­dy sy­tu­acja tego wy­ma­ga. W moim prze­ko­na­niu to duża za­le­ta.


  – Dzię­ku­ję. – Na­ta­lie z wdzięcz­no­ścią przy­ję­ła kom­ple­ment, jed­no­cze­śnie uzmy­sła­wia­jąc so­bie, że Ludo pra­wie wca­le nie mówi o so­bie.


  Cie­ka­we, czym się zaj­mo­wał. Są­dząc po ubra­niu, mu­siał do­sko­na­le za­ra­biać. Chęt­nie by się cze­goś o nim do­wie­dzia­ła. Po­sta­no­wi­ła za­dać mu kil­ka py­tań.


  – Nie ob­ra­zi się pan, je­śli spy­tam, jak pan za­ra­bia na ży­cie?


  Ludo spoj­rzał przed sie­bie, po czym z cza­ru­ją­cym uśmie­chem zwró­cił wzrok na nią. Wstrzy­ma­ła od­dech, od­wza­jem­nia­jąc spoj­rze­nie.


  – Pro­wa­dzę bar­dzo roz­le­głe in­te­re­sy w róż­nych bran­żach.


  – Moż­na więc po­wie­dzieć, że jest pan biz­nes­me­nem?


  W od­po­wie­dzi wzru­szył ra­mio­na­mi. Dla­cze­go był taki ta­jem­ni­czy? Czyż­by my­ślał, że jest za­in­te­re­so­wa­na jego pie­niędz­mi? Nie, po tym co dla niej zro­bił, nie mo­gła tak o nim my­śleć.


  – Nie chciał­bym psuć pani po­dró­ży opo­wia­da­niem o tym, co ro­bię. Zresz­tą, wolę roz­ma­wiać o pani.


  – Po­wie­dzia­łam już panu, czym się zaj­mu­ję.


  – Ale to jesz­cze nie mówi, kim pani jest. Chciał­bym się wię­cej do­wie­dzieć o pani ży­ciu, o tym, co pa­nią in­te­re­su­je i co pani lubi.


  Za­ru­mie­ni­ła się. Jego wy­zna­nie spra­wi­ło jej nie­kła­ma­ną przy­jem­ność. Ostat­ni raz czu­ła coś po­dob­ne­go, kie­dy w szko­le po­ca­ło­wał ją chło­pak, któ­ry bar­dzo jej się wów­czas spodo­bał. Ta fa­scy­na­cja mi­nę­ła po kil­ku mie­sią­cach, ale do tej pory pa­mię­ta­ła uczu­cie pod­nie­ce­nia, ja­kie­go do­świad­czy­ła, gdy ją ca­ło­wał. Po­ca­łu­nek był nie­win­ny i czu­ły i zro­bił na niej wiel­kie wra­że­nie.


  Prze­je­cha­ła pal­ca­mi przez wło­sy i spu­ści­ła oczy. Czu­ła na so­bie wzrok Lu­do­vi­ca. Jak by to było, gdy­by te­raz ją po­ca­ło­wał? Na pew­no zu­peł­nie ina­czej niż wte­dy w szko­le.


  Zro­bi­ła głę­bo­ki wdech, żeby się uspo­ko­ić.


  – Je­śli pyta pan o moje hob­by i za­in­te­re­so­wa­nia, to je­stem pew­na, że wy­da­dzą się panu zu­peł­nie zwy­czaj­ne, żeby nie po­wie­dzieć nud­ne.


  – Pro­szę spró­bo­wać.


  Omal nie po­wie­dzia­ła na głos tego, co po­my­śla­ła: Kie­dy pa­trzy pan na mnie w ten spo­sób, nie mogę się na ni­czym skon­cen­tro­wać. Nie mogę ode­rwać wzro­ku od do­łecz­ków, któ­re po­ja­wia­ją się w pana po­licz­kach, gdy się pan uśmie­cha.


  Za­sko­czo­na wra­że­niem, ja­kie ta myśl na niej zro­bi­ła, po­spiesz­nie od­wró­ci­ła wzrok.


  – Lu­bię nie­wy­szu­ka­ne roz­ryw­ki. Czy­ta­nie, cho­dze­nie do kina. Uwiel­biam oglą­dać fil­my, dzię­ki któ­rym mogę za­po­mnieć na chwi­lę o sza­rej rze­czy­wi­sto­ści i prze­nieść się w inny świat. Dużo słu­cham mu­zy­ki i bar­dzo lu­bię dłu­gie spa­ce­ry, zwłasz­cza po pla­ży.


  – Nie wi­dzę w tym nic zwy­czaj­ne­go ani nud­ne­go. Cza­sa­mi oka­zu­je się, że te naj­prost­sze czyn­no­ści, któ­re uwa­ża­my za dane raz na za­wsze, są naj­lep­sze. Zgo­dzi się pani ze mną? Ja mogę je­dy­nie ża­ło­wać, że nie mam wy­star­cza­ją­co dużo cza­su na te pro­ste przy­jem­no­ści.


  – Prze­cież to nie­moż­li­we, żeby był pan za­ję­ty przez cały czas. Nie moż­na pra­co­wać dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę.


  Ludo zda­wał się roz­wa­żać jej sło­wa. Nie spusz­czał z niej wzro­ku i kie­dy mi­nę­ła dłuż­sza chwi­la, Na­ta­lie za­czę­ła się czuć nie­swo­jo. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek.


  – Wkrót­ce do­je­dzie­my do Lon­dy­nu – oznaj­mi­ła, się­ga­jąc po to­reb­kę. Wy­ję­ła z niej dłu­go­pis i no­tes. – Może mi pan po­dyk­to­wać swo­je na­zwi­sko i ad­res?


  – Rów­nie do­brze mo­że­my to zro­bić, kie­dy wy­sią­dzie­my z po­cią­gu.


  Za­czął jeść ka­nap­kę, jak­by był prze­ko­na­ny, że Na­ta­lie nie bę­dzie mu się sprze­ci­wiać. Przez chwi­lę mia­ła na­wet za­miar to zro­bić, ale zre­zy­gno­wa­ła.


  – Po pro­stu za­wsze spła­cam swo­je dłu­gi. Nie lu­bię być ni­ko­mu nic win­na.


  Po­grą­ży­ła się w mil­cze­niu. Wi­dząc, że nie do­koń­czy­ła lun­chu, Ludo zmarsz­czył brwi.


  – Niech pani skoń­czy ka­nap­kę – po­ra­dził. – Nie ja­dła pani śnia­da­nia, a ma pani przed sobą trud­ne spo­tka­nie z oj­cem.


  – Trud­ne?


  – Wy­czer­pu­ją­ce emo­cjo­nal­nie. Je­śli rze­czy­wi­ście ma ja­kiś pro­blem, nie bę­dzie to ła­twe dla żad­ne­go z was.


  Jego uwa­ga po­now­nie roz­bu­dzi­ła w niej nie­po­kój. Je­śli stan zdro­wia ojca się po­gor­szył, to bar­dzo się zmar­twi. Mie­li za sobą róż­ne chwi­le, ale ko­cha­ła go i nie znio­sła­by, gdy­by opu­ścił ją w tak mło­dym wie­ku. Miał za­le­d­wie sześć­dzie­siąt lat.


  – Ma pan ra­cję. Na pew­no obo­je to prze­ży­je­my. – W za­my­śle­niu ugry­zła ka­wa­łek ka­nap­ki.


  – Je­stem prze­ko­na­ny, że nie­za­leż­nie od tego, co się wy­da­rzy, obo­je bę­dzie­cie dla sie­bie wspar­ciem.


  W tej chwi­li za­dzwo­nił te­le­fon Lu­do­vi­ca. Spoj­rzał na wy­świe­tlacz, żeby spraw­dzić, kto to.


  – Oba­wiam się, że będę mu­siał ode­brać. Wyj­dę na ko­ry­tarz.


  Kie­dy wstał, zo­ba­czy­ła, jak bar­dzo jest wy­so­ki. Był zbu­do­wa­ny jak atle­ta, co da­wa­ło się do­strzec na­wet pod tym do­sko­na­le skro­jo­nym gar­ni­tu­rem. Nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku, ni­czym za­chwy­co­na na­sto­lat­ka wpa­trzo­na w swo­je­go ido­la. Ski­nę­ła gło­wą w ge­ście przy­zwo­le­nia.


  – Na­tu­ral­nie, bar­dzo pro­szę.


  Kie­dy drzwi prze­dzia­łu otwo­rzy­ły się, po­stą­pił krok do przo­du, ale za­trzy­mał się na chwi­lę i zwró­cił w jej stro­nę.


  – Tyl­ko niech mi pani przez ten czas nie uciek­nie, Na­ta­lie, do­brze?
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